
R U S K I  I N  W A L I D

C Z W A R T E K .

202 .
26 Sierpnia 1820 r.

W O J E N N E.
T rek '. Wiadomośc i  K ra io w e :  z Petersburga.  Królewstwo Polskie,  z Warszawy.

Wiadomości  Zagraniczne: Niemcy.  Austiyia.  Rozmaitości.

W I  A D O M O Ś C I  K Pi M O W E.

Z Petersburga■ a6 Sierpnia, 
o zaćm ieniu słońca d z is ia j nastąp ić  m aiącem . 

To zaćmienie maiące  uasląpić o godzinie 
czwartcy z p o vudnia,  iest z liczby naytzad-  
szvch lego rodzaiu ziawisk. Będziemy wi­
dzieć dzisiay s łońce  pokryte X ię ź 'c e n i ,  tak iz 
pierwsze ukaże się nam w kształcie pierście­
n ia  iasnego. To ziawisko iest iakośmy r/.ckli 
nader  rzadkie, i zupe łne  zaćmienie nieczvni 
tak pięknego wid oku ,  iak to obrączkowe. 
Gwiazdv przv lem niebędą widzialne,  niebę- 
dzie bowiem dosvć ciemno. To zaćmienie 
navlepiev uważanem bvdż może przez szkło 
zwyczavne z iedney strony w dymie okopcone,  
lub tuszą pokryte.

O fiara dla Jn w a lid lw .
J W .  Stanisław Siestr zencew icz Bohusz, Me­

tropolita wszystkich kościołów Katolickich 
w państwie rossws kiem  przes łał  23  b. m. do 
kassy inwalidów rubl i  ass. 90 przy nas tępujących

wyrazach:  Do Hassy In w a lid ó w  ia lm u in y  90
rubli, za  każdy rok p rze żyć  pozw alany od  Boga.* 

K r ó l e s t w o  P o l s k i e . 
z O a rsza w y . 20 Sierpnia .

R ozkaz Dzienny do woyska Polskiego• 
w Kwaterze Główoey dnia 3®Sierpnia 1820. 
w Warszawie.

Z a  w a y  w y ż s z y m  r o z k a z e m .
Postępuie na y ż s z y  stopień, 

w horpusie  A rty  ller y i  1 Inżyn ierów .
W kompanii  a h-kkiey pieszey, Kap i ta n  

klassy 2 Franciszek Łapiński ,  na Kapi tana 
klassv 1, z przeznaczeniem do kompanii  1 
pozycyyney pieszey.

N a c z e l n y  W ó d z  
(podpisano) K O N S T A N T Y .

W .  X.  R.
Zgodno z orygina łem
Je n e ra ł  Szef Sztabu Głównego Toliuski.

— Redaktor Gazety Warszawskiev Antoni Le- 
sznowskiy po i2toletnich częścią chorobie^
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częśc ią  ustawicznych’ cierpieniach? zszed; z 
tego świata dnia 23 Sierpnia b. r. Stiacii w 
nim kray uczonego,  użytecznego i szanowne­
go z wszelkich względów męża .  Uiodzouy w 
roku 1769 odebra ł  początkową e d u k a c \ ą  w 
Konwikc ie  JJXX.  Pnarów w Warszawie,  a 
ukończył  ią w korpusie K a d e t ó w .  Piacował  
po tem w gabinecie Polskim inteiessów zagra­
nicznych i przv układaniu  Gazety Warszaw­
sk ie j .  Od lal 24 obiąwszy naczelną iey re-  
dakcy ą, poświęcił  się całkowicie fey uczoney 
pracy,  która, czyli by ła  dziełem lego w ła sne ­
go pióra, czyli tylko kierunku,  zawsze ozna­
czona b ył a  ce chą  umiarkowania? porządnego 
wystawienia rzeczy, bezstronnego donoszenia o 
wypadkach woiennych i politycznych, p raco­
witego zbierania wiadomości o p o d r ó ż a c h  n au­
kowych,  o różnych  dz ie łach ,  wynalazkach,  
etc.  etc.,  s łowein,  by ła  to gazeta,  ktoią znaw­
cy w li< zhie na\  pierwszych tak zagrauicznych 
iako i kraiow ych mieścili .  Na seyune 1809 
b v ł  Lesznowski Deputowanym.  -Łączył on do 
piękuey postawy c ia ła ,  obszerną w różnych 
przedmiotach naukę ,  dobroć  serca,  gust,  i tak 
wiele czystego, zdrowego rozsądku,  iak trudno 
znalesć.  Stąd pochodzi ło,  iż by ł  gorliwym o 
dobro ojczyzny Polakiem, a w życiu prywa- 
t n e m ,  bvł  dobrym mężem,  i równie dla swo­
ich dzieci, iak dla pasierbów naylepszym ov- 
cem; by ł  s ta łym w przyiazm, dobroczynnym,  
skr omn ym,  1 zostawił po sobie zal sprawie­
dliwy, g d \ ź  to b y ł  w ca łe y  obszerności  zna­
czenia, m ąż  wzorowy.

Za kilka dni spodziewamy się mieć  wielce 
pożądane  szczęście widzenia w tey stolicy Nav 
iaśnieyszego Monarchy  naszego. Część osób 
na leżących  do Dworu Jego Cesersko-Królew- 
skiey Mości iuż s tanę ła  w zamku.

Od początku miesiąca Sierpnia ma my  tu 
ciągle p i ę k n ą  pogodę; ciep ło  dochodzi do 20tu 
k i lku  stopni w cieniu pod łu g  r iepło-mierza  
Reaum ur a ; dnia 19 b y ł o  stopni 26.

W I A D O M O Ś C I  Z \  G R A N I C Z N E .
X IF.MC r .

O d  brzegów  Menu , 20 S ierpn ia .
S ły c h a ć  że Rząd Austrviacki o trzymał  od 

Je ne ra ła  N ugent szczegółowe doniesienie o re-  
wohtcyi  neapolitańskiey. Je ne ra ł  ten w sku­
tek żrezenia Króla Nea poi 1 fańskiego i za zgo­
dą  N. Cesarza wstąpił  ws łu żb ę  pierwszego 
i mianowanym został dowod cą  naczelnym c a ł e ­

go woyska. Przez iego to starania i gorl iwość 
wovsko nt-apolilańskie zupełnie nową ot rzyma­
ł o *  organizacytą 1 rzec można  przetworzyło 
się. Z tern wszystkiem Jenera łowie  i olice- 
rowie tameczni mecierpią iego iak cudzozie­
mca  i tak podburzyli  przeciwko mu ofie tów 
niższych 1 ż o łm e iz y ,  1 ż w pierwszych dniach 
hpca w wielkiem b y ł  imbespieczeństwie.  Po­
tnieli one i 'g o  doniesienie o rewołucyi  ma  za­
wierać nader  ważne  sczcgoły.

A u  s 1  r  r  1 a .

z  W ied n ia , 19 Sierpn ia .
W  numerze dzisiejszym dostrzegacza austry-  

iackiego czytamy następuiące doniesienia o 
n ie t ad ach  Svcyt iyskich.

Ostatnie doniesienia z Sycylii dochodzą do 
3i Lipca, 1 zawsze są iescze niepomyslue.  Ta  
oiesęzęshwa wyspa doświadcza wszysts u l i  
okropności  woyny domowey. Junta tym cza­
dowa ustanowiona w Palermo po wypędzeniu 
namiestnika Królewskiego,  ledwie cień ma po- 
wagi; gdyż ta iest teraz w ręku  pospólstwa. 
Strasznievsze iescze są  niełady panuiące we­
wnątrz wyspy. List prywatny z Pa le rmo pod 
datą 3o Lipca zawiera między nm em  co na­
stępuje: „Prowincyie wewnętrzne Sycylii, są
teraz teatrem nietylko straszney woyny,  lecz 
oraz okropnego znisczerua 1 zguby. Każdy 
napada z bronią w ręku  na własno&Ć sąsiada 
swoiego, wydziera ią, lub n iemogąc wydrzeć 
palt. Wyuzdanosć  ludu przechodzi wszelkie 
opisanie.  Powtada ią  ze za przykładem 1 -der­
mo i inne miasta domagaią  się niezawis oset 
wyspy.  Z Katanii  p rzybył  iuż Xiąże  F  al- 
guarnego  z pe łnomocnic twem od 7000 swoich 
współobywateli  podpisanem. Miasta Svrakuza i 
Kalstanizete, podobnez oświadczyły życzenie Co 
się zns tycze miasta tutejszego,  pospolstwo tu 
nayyviększą gra  rolę,  nak ł ada  codzienną kon- 
t rybucyią  na obywateli znmożnieyszycb, ci zaś 
chc ą c  pozostać w życiu,  muszą  wykonywać 
wszystkie rozkazy.*

Ostatnie doniesienia z Neapolu do 7 b. m. 
dochodzą 1 niezupełnie iescze są pomyślne:  
spokoyność która niby iest tam powróconą  
zdaie się bydz nader niet rwałą .  Pierwsze 
osoby powiększey części powvwozili żony t 
dzieci swoich; wszvsev mieszkańcy są uzbroia-  
ni i wszelka iuż broń po sklepach zupełn-e  
wykupiona,  a rzemieślnicy niemogą iey nastar-  
czyć. Nadto iest tam wiele rozmaitych pa r ­
ly V. Nawet i Carbonari nie są zupełnie zgod­
ni,  i dzielą się na  kons ty tuc yjn ych  i republ i-
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kańskich.  Towarzystwo znaiotne pod nazwa­
niem g w ia zd y  rew o lncyrney , a różniące się 
od ionvch.  naywięKszejił zepsuciem oby czaiów, 
o d ł ą e z \ ł o  się teraz od wszys'kich innych de­
magogów i odbywa swe zgromadzenia na placu 
m arsow ym . Niedawno odby ło  się iedno z 
iego posiedzeń pod przewodnictwem niejakiego 
Chieticone , na tein naradzano się o usunieniu 
terazntevszego mmisterium.  1 o zgromadzenie 
b y ł o  iednakźe rozproszone przez rząd.  Na 
ul icach zgromadzają się kupy zbrovne i radzą 
o ś rodkach  nowego rządu.  B\ł_v minister skar ­
bu M ed ia  o t rzymał iuź by ł  pasport do Barrel  
lonv i miał  wyiechać 4 b. m. lecz t ł u m  Car- 
honaii zgromadzonych przed domem iego, nie- 
pozwoli ł  wyiechać • dotąd uiespuscza go 
z oka.

Ostatnie wiadomośc i z W ł o c h  pod niem 7 
b. in.,  Zawieraią między inuera co na^tępuie; 
»Deputacyia tym czasowego Rządu w Palermo, 
z łożona  z Xiążęc ia  P anle/lasiay Hrabiego 
Santo M arco , dwóch osob duchownych,  dwóch 
urzędników cywi lnych i dwóch reprezentantów 
klassy kupieckiej ,  przybyła  tu 1 b. tri. w 
wieczór. Rozpoczęto niezwłocznie u k ł a d y  w 
iednym domu wieyskim w okolicach Pausi lip-  
po. Ze strony Rządu naszego należeli do tych 
uk ła dó w Ministrowie: Campo Chiaro  i Zurlo .
Zawikłany  stan iutessów Sycyl i j sk ich ,  które 
powviezdzie deputacyi  pomiemoney bardziey 
iescze t rudnemi stały się do rozebrania,  nie- 
czyni nadziei aby te uk łady  wzięły pomyślny 
skutek. Trzech z tych deputowanych wyjecha­
ł o  iuź na powrót do Palermo,  dla wzięcia 
nowej  instrukeyi.  Przygotowania do w oj ny  
przeciwko Syryli  postępuią z wielką czynnosią.«

O Tow arzystw ie JV ęglarzy .
Carbonari, dosłownie t łuma cząc  IV ęglarze, 

tak się nazywa polityczne, bardzo rozszerzone 
t a j n e  towarzystwo we Włoszech ,  m a ią c e  za cel, 
ink się okaza o,  po łączenie  w iedno ciało,  
bądź iako Rzeczpospoli tej ,  bądź teź iako kon- 
s t \ tu c v \n e y  Monarchi i ,  wszystkich kraiów 
Wło sk ic h ,  i oswobodzenie ich od wszelkiego 
obcego wpływu.  Mówią/ iź towarzystwo rze­
czone w początkach przeciw panowaniu f ra n ­
cuzów d z ia ła ło ,  a nawet, źe ie Angliia wspie­
ra ła .  Poźniey zamiary iego inny wzięły kie­
runek.  Szczegółniey b y ło  one czynne  w latach 
181 3 i 18 14 , or:lz Przy powrocie Napoleona 
z wyspy Elby.— Murat  zdawał  s i ędu fa ć ,  w po­
m oc  tego towarzystwa podczas dziwotworuey 
przeciw Lombardyi  wyprawy w roku 1 814- 
Uwięziono w Mo gunc j i  wielu znakomitych

wojskowych za związki z tern towarzystwem. 
Zgromadzenia ich zowią się Barache. Rozmai­
tego stanu ludzie przyjmowani  są  do nich.  
Towarzystwo zawiązało się w r. 1812 dla zrzu­
cenia z tronu Joachima Murata,  który dla te­
go ie prześladował.  Z tego powodu znaczna 
część członków iego rozeszła się. Ci, kiorzy 
pozostali, zatrzymali nazwisko Carbonar i  ( W ę ­
glarzy);  ci zaś, co się rozeszli, nazwali się 
Culderari  (Kotlarze).  Po lem Minister policyi 
Conosa rozdzielił pomiędzy n ich 2 0 , 0 0 0  sztuk 
broni,  i p rzec iągną ł  ich 11a swoią stronę ale 
się zamiary iego n ieuda ły.  W  Nfeapolu 1 Sy­
cylii rachowano Węglarzy  o k o ł o  3oo,0 0 0  Stam­
tąd rozszerzyli się po c a ły c h  Włoszech ,  a iest 
wielu w Hiszpanii,  Erancyii ,  Niemczech i t .  d.

R O Z M A I T O Ś C I .
D z i e n n 1 k

snu Jasnow idzącey Pani M. . . . we. w zg lę­
dzie  choroby IV . Maiora Zielińskiego.

( D alszy ciqg.) _
26 Kwietnia wieczorem.

M agnetyzow ana i uśpiona przez  Lachni -  
ckiego iv przytom ności Podpili'. Sowińskiego 
IVa leryana  Krasińskiego,  m ęla  swego i mdleję 

za sn ę ła  20 m inut na  7m ą.
Josnow idz: do  Lach. Trzymay r ę k ę  na 

moiey głowie,  i weź Sokratesa za rękę ,  (po 
chwi l i ) .  Nie zwlekay przyłożenia m ate racy ­
ka, teu zapach dobrze ci robi, gorczyca szczy­
pie lekko i otwiera pory ,  a zapach piżma 
wchodzi i rozpędza hu mo ry .  — Nie zapomina j  
robić com kazała,  bo będziesz ża łować .

Pach nich. Czy pigułki  z cykuty skończą  
iego kuraeyą?

Jasnowid'. Nie wiele b ra k n ą ć  będzie,  iesli 
sam czym nie przeszkodzi, iesli się będzie 
szanował ,  ieśli się będzie s t rzegł  wszelkich 
fan tazvi .— O11 ma prócz tego iakieś interessa 
co mu-dokucza ią ;  zdrowie iest. pierwsze.

L ach . Czy s łużba  iego nie ruynuie m u  
zdrowia?

Jasnowid'. Niech dobrze wypocznie.  — Niezle- 
by było,  gdyby mniey nogami pracował.  —  
Jego fizyczuosć dość  s łaba ,  a fatygi by go 
dobi ły.

Lach'. Czy przy obiedzie nie m ó g łb y  wypiO 
szklankę wina?

Jasnowidz-. Bardzo mało,  — lecz niech dekokt 
robi mocniej szy,  z dwucb funtów rodzynków 
do 4 kwart wody; —  będzie to na przywitanie 
cyku ty . -—Będziesz Sokratesie zdrów, będziesz.
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Lach: Zakaza łeś  m a  iezdzić a iuk s łola cóź 
ma robić?

Jasnowidz'. Siedzieć w domu i po pokoiu le­
tkiego używać ruchu;  do mnie nie koniecznie 
ma  iuź przychodzić,  ia go widzieć będę .

Kwietnia z rana
M agnety. i ns/uo: p. Lachnick iego w p r z y ­

tomności m ęża, hi aleryana  Krasińskiego,  Pod­
pułkow nika  Sowińskiego.

Jasuowid-. Dobry Sokrates, widzisz iak s ł u ­
cha ,  to teź będzie zdrów. —  Trzy są warunki  
w Magnetyzmie, wiara, nadzieia i miłość ,  kto 
którego z tych warunków uchybi,  temu m a ­
gnetyzm nie skutkuie.  To  iest wielki katechizm.

Na zapytanie Lachnickiego,  czy bym mógł 
bydź wprawiony w sen magnetyczny odpowie­
działa Jasnowidząca.  —  Szukay osoby kloraby 
mi a ła  te rzeczy w większym od ciebie stopniu, 
bo  równe siły dz ia łać na  siebie nie mogą.

Lach  Ja ką  ma m  szukać osobę,  aby magne-  
tyzowana przeprowadzoną bydź mogła  do s ta­
nu  w iakitn się teraz zuayduiesz? (Długie  mil­
czenie).  Mówiłam iź potrzeba wiary, nadziei 
i mi łośc i  bliźniego, mieć duszę u leg łą ,  c ie r ­
pl iwą,  i umiarkowaną ,  żadnych passyi wygu- 
r o w a n v c h , powinno bydz to dziecko natury 
( i )  Spa ła  godzinę minut 20.

27 Kwietnia wieczór.
M agnetyzow ana i uśpiona p rzez  Lach:  w

przytom ności rupia swego, U ’aleryana  Krasiń­
skiego, Podpułkownika  Sowińskiego. Z asnęła
5o rninnt na 6 q.

Jasnow idz: Powiedź Sokratesowi źe będzie
zdrów, lecz niech się uczy sam pilnować.

Lach: Jak rozumiesz czy będzie iutro descz
i czy Sokrates przyydzie do ciebie.

Jasnow idz: Niepowiojeu, ieduak niech nie 
siedzi dużo, wcale nie leży, 1 h u m o r  wesoły 
n i r ch  ulrzvmuie,  niech cz\ ta  Don Quiszota, 
szczególnie tom trzeci. —  Ale Ale ,  przypo- 
mniv teź gdrezveę Sokratesowi bo doty ch ­
czas niejrrzvioź y ł .  Spa ła  mitiut 53.

( t ) Nie weźmie mi za z łe  świat ła publiczuośc 
źe odstępować czasem będę od mey ku-  
racyi  dla umieszczania niektórych rozmów 
Jasnowidzącey godnych zastanowienia się— 
lub samych z siebie ciekawych.

w P E T  E b

28 Kwietnia zrana.
M agnetyz: 1 uśpiona P.  Lach. w  przy tom ­

ności Sow ińskiego Podpułkoa riika, Krasińskie­
go t y  a leryana. Ja p i zyszedłem  g d y  iu i  

spa ła .
Gdy Lachniek i  prętem żelaznym zaczął  

wodzić po ciele Jasnowidzącey z a w oł a ła :— 
Pocoź to robisz? nie trzeba.

Lach. Czy to wzmacuia.
Jasnowidz-. Tam,  gdzie trzeba krew po- 

ruszvć.
Lach. Sokrates się przywlekł .
Jasnowidz: Widzę, źle teź zrobił ,  ziemia ie- 

Mzcze wilgotna, wiele z łych  wyziewów w\da ie ,  
a s .a be  c ia ło  iuk gąbk a  ciągnie.  (Tu obró­
c i ła  się ku mnie i zdawała się wpat rywać 
ue innie J Materecyk Sokratesa źle zrobiony, 
ie rozumiał  mnie,  niech mi go pokaże. 
Musiałem wyysć  i rozebrać się,  1 gdym przy­

niósł żądany materacyk,  wzięła go w r ę k ę  i 
zekł a:

Jasnowidz'. Otoź widzisz, źe nie taki bvdź 
powinien, ia ci pokażę.  ( W  tym podniosła 

ę z kanupv,  us iad ła  przv stole, z ł o ź ' ł a  swą 
hustkę w kdkokro i przywoławszy mnie do 

siebie, przymierzyła d . boku rnoirgo.) Otoź 
akiev d łu gośc i  i szerokości bydź powiuien;

: raz p łu c a  i wąt robę przykrywać będzie zrób 
sobie podług  tego formę z papieru (poczvm 
po łożyła  się nupowrót—po chwili) Sokratesie! 
Czas cykutę  zażywać zbliża się, w niedzielę 
na noc możesz śmia ło  zaczynać.

Lach, Sokrates się skarży,  ż c m ia ł
bardzo z ł ę  noc, ból nogi spać mu nie da ł .

Jasnowidz'. Bo woda bv ła  za c iepła .
Ja sam. Nie mogła  bydź c iepłą ,  bo lód 

blisko pół  godziny w niey leżał .
Jasnowidz-. Zawcześnie przyniesiona z rze­

ki, d łu g o  s tała w c iepłym pokoiu, lód powięk­
szył wprawdzie zimno, lecz nie wrócił  lą do 
tego stanu, w iakim iest, gdv prosto z rzeki 
przyniesioną zostanie, a i to nie iest iuź to, 
samo co gdy p łynie  w swym korycie—  spro-  
buy, ok ładay  zaraz skoro ci ią przyniosą,  do-  
daiąc iak zvv'czavme co raz więce\  lodu, a 
zobaczysz. (Sprawdziło się) Spata godzinę 
minut  i 5.

f  Dalszy ciqg p ó żn iey j.

S B U R G U»

w  d r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  S z t a b u  JEGO C E S A R S K I E }  Mis CI.


